je 33. 


Wychodzi w Krakowie £ 
codziennie o godzinie 8 !/, rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni 
następujące po świętach. 
Cen a: 
W KRAKOWIE miesięczna 6 złp. — kwartalna 15 złp. i 
W KRAJU kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k. 
"Przedpłata 


przyjmuje się w księgarni JózEFA CZECHA przy Głównym - 


Rynku N. 458. ć 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą wpros t do BIÓRA 
EXPEDYCYI CZASU wyraziwszy na kopercie „prenumera- 


cyjne pieniądze“. 


Kraków 14 lutego. 
Niech nam wolno będzie zająć dziś na chwilkę 
uwagę czytelników naszych, kwestyą więcćj nieco 


miejscową, aniżeli nią jest spór rosyjsko-turecki. d 


Wiadomo jest, że stósownie do konkursu w mie- 
siącu październiku roku zeszłego rozpisanego, 
przedsiębiorstwo dawania widowisk publicznych 
w Krakowie, ściślćj pa przedsiębiorstwo te- 
atrów niemieckiego i polskiego, powierzonćm zo- 
stało na lat 6, jedynemu konkurentowi, który się 
obydwa teatra łącznie prowadzić podejmował, to 
jest p. Megerle, właścicielowi i dyrektorowi te- 
atru Józefsztadzkiego w Wiedniu. 

Z ogłoszeń powtarzanych kilkakrotnie w na- 
szym dzienniku, wiadomo jest równie, że nowy 
przedsiębiorca, chcąc dopełnić przyjętego na sie- 
bie obowiązku, dawania również widowisk pol- 
skich, usiłował skompletować towarzystwo arty- 
stów dramatycznych polskich, i wzywał wszyst- 
kich, którzyby się przy teatrze po skim w Kra- 
kowie umieścić życzyli, ażeby się z swemi żą- 
daniami do niego zgłaszali. 

Wezwania te, nie otrzymały atoli pożądanego 
skutku. Zgłosili się wprawdzie do przedsiębior- 
cy niektórzy tak zwani artyści, uprzywilejowani 
kandydaci do usług teatralnych wszędzie, gdzie 
tylko błyśnie nadzieja, korzystania bądź z niewia- 
domości, bądź z niedoświadczenia, bądź wreszcie 
z kłopotu nowych przedsiębiorców; ale oprócz, że 
to byli ludzie z różnych teatrów pozbierani, nie- 
zapowiadający bynajmnićj nadziei, że się z nich 
da utworzyć, jaka bądź byle przecie znośna ca- 
łość , przedsiębiorca nadto nie mógł z ich usług 
korzystać dopóty, dopóki by nie maz = pm pm 
coby zdolny zająć się zarządem tax różnye 
stron świata pozwoływanych ży wiołów, o do 
wiązki przyszłćj sceny, pomiędzy nich stósowni® Ce 
ich sił rozdzielił , i dla publiczności równie jak i 
dla przedsiębiorcy był rękojmią, że teatr polski 
prowadzonym będzie w jakimś pewnym i ku po- 
stępowi zwróconym kierunku. 

W znalezieniu atoli tego kogoś, nie małe przed- 
siębiorca napotkał trudności. Zamyślając zawsze 
prowadzić teatr polski na swój własny rachunek, 
musiał od osoby którćj zarząd polskiego teatru 
powierzyć miał, wymagać więcćj moralnych, ani- 
żeli materya.nych rękojmi. Potrzebował znaleść 


wyręczycieła, działającego w interesie teatru i | smutnćj dla teatru polskiego w Krakowie kata- 


— Kraków 15 


łającego w interesie własnym ; potrzebował więc | brania mw 


Lutego — Sroda. 


Rok 1854, 


Przyjmu ją się 
OGŁOSZENIA, RZ ODEZWY wszelkiego ro dzaju. 
DONIESIENIA terackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, 
rolnicze itp. 

UWIADOMIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżąw itp. 

a opłatą 
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 3 grosze — z dopłatą po 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępel rządowy. 

Listy 
niefrankowane nieprzyjmują Się, wyjąwszy od stałych lub zna- 
nych korespondentów. : 
WEE Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy. 


przedsiębiorstwa , nie widząc żadnego 


w takim wyręczycielu znaleść rzetelność, prawość, podobieństwa skompletowania towarzystwą pol- 


wziętość u artystów i u publiczności, obok dowo- 
u, że się oddał scenie jako miłośnik sztuki, tu- 
dzież, że jćj powodzeniu swój własny interes po- 


| święcić niekiedy umie; i nie mógł poprzestać na samćj 


tylko choćby niewiem jak udowodnionćj rutynie za- 
kulisowćj tych wszystkich, którzy teatr polski ex- 
ploatują jako profesyą, w celach spekulacyi, lub 
utrzymania własnego życia, 

Powtarzamy, że skompletowanie towarzystwa 
artystów polskich i rozpoczęcie dawania widowisk 
polskich, zależało od znalezienia osoby o której 
mówimy, a osoby-tćj właśnie znaleść nie można 
było. 'lymczasem Rząd krajowy, nalegał na 
przedsiębiorcę o wykonanie zawartego kontraktu. 
Powierzając p. Megerle dyrekcyą obydwóch te- 
atrów, Rząd krajowy nie miał bynajmniej na wi- 
doku, protegowania teatru niemieckiego z krzywd 
teatru polskiego. Zapewniając publiczności nie- 
mieckiéj widowiska sceniczne, Rząd krajowy pa- 


miętał również i o prawach publiczności polskićj, | 


do sceny własnćj i narodowój; i oddając ją w za- 
rząd p. Megerle, czynił to w przekonaniu, że 
nowy przedsiębiorca, jako zamożniejszy i mogący 
dysponować większemi środkami materyalnemi , 
aniżeliby je ktoś z miejscowych, w podobnym zwła- 
szczą przedsiębiorstwie chciał był ryzykować, 
postawi niedługo teatr poiski na stopie, odpowie- 
dnićj wymaganiom, wykształceńszej miejscowćj 
publiczności. * l 
, Mimo więc pobłażania i uwzględnienia trudno- 
ści , „napotykanych anaes przedsiębiorcę w rozpo- 
częciu dawania widowisk polskich w Krakowie, 
Rząd krajowy nie mógł więcéj pozwalać, ażeby 
publiczność polska, pozbawioną była dłużćj sceny 
własnej, do którćj miała prawo i któréj utrzy- 
mania obowiązek, nowy przedsiębiorca przyjął 
był na siebie; i dla tego też JW. Prezydent 
krajowy hr. Mercandin, widząc bezskuteczność 
swoich napomnień, zmuszony był nakoniec za- 
grozić przedsiębiorcy, że jeżeli z dniem 15 lute- 
go r. b. dawania widowisk polskich nie rozpocznie, 
przedsiębiostwo teatru odebranem mu zostanie. 
Zagrożenie to skąd inąd słuszne i świadczące 
o dbałości Rządu krajowego 0 scenę polską, o 
mało jednak że się nie stało powodem, bardzo 


przedsiębiorstwa, ale nie współzawodnika , dzia- | strofy. Przedsiębiorca przyciśniony rygorem , ode- 


skiego , na drodze pojedynczych kontraktów z błą- 
kającemi się tu i owdzie tak zwanemi artystami 
dramatycznemi, zdecydował się nareszcie w tćj 
ostateczności, wejść w układ z jednym z przed- 
siębiorców teatrów prowincyonalnych , wędrujących 
po Królestwie, który się z swoją trupą zjechać 
do Krakowa deklarował, i widowiska polskie 
w teatrze tutejszym dawać obowiązywał. 
Każdy, komu stan naszych prowincyonalnych 
teatrów, osobliwie pod względem repertoaru, tu- 
dzież garderoby i innych przyborów scenicznych 
jest znany, odgadnie łatwo, jak smutne wrażenie 
byłoby zrobiło w Krakowie, zjawienie się na 
scenie podobnego towarzystwa, w Krakowie, któ- 
ry w ostatnich 10ciu latach posiadał teatr, mo- 
gący pod wszelkiemi względami iść z niejedną 


4 |najpierwszą sceną w zawody. Zjawienie się ta- 


kićj trupy na krakowskiej scenie, zamiast zaspo- 
koić słuszne żądania publiczności polskićj, byłoby 
ją tylko oburzyło , i słusznie, bo publiczność by- 
łaby była w takim teatrze ujrzała dowód, że 
nowy przedsiębiorca, zamiast zapowiedzianego 
utrzymania i wzrostu sceny polskićj w Krakowie, 
postanowił ją poniżyć, i dopełniając nominalnie 
i co do formy jedynie obowiązku dawania wido- 
wisk polskich w Krakowie, widowiska te rzeczy- 
wiście obrzydzić, i w dalszym ciągu niepodo- 
bnemi uczynić zamierza. 

Przychylne tym razem przeznaczenie, pozwo- 
lito jednak teatrowi krakowskiemu uniknąć takićj 
ostateczności. WW trakcie właśnie toczących się 
układów przedsiębiorcy, z dyrektorem teatru pro- 
wincyonalnego w Królestwie, zjechał do Krako- 
wa p. Juliusz Pfeiffer, dyrektor niegdyś teatru 
polskiego w Krakowie, przewodniczący temuż 
teatrowi od r. 1843 aż do r. 1848, od r. zaś 
1848, dyrektor teatru polskiego we Lwowie. U- 
wolniwszy się właśnie od obowiązków we Lwo- 
wie, p. Pfeiffer mógł się znowu poświęcić usłu- 
gom wedle sceny krakowskićj, z którą go łą- 
czyły nie jedne wspomnienia. itozpatrzywszy się 
przeto w położeniu rzeczy, znając przytćm pu- 
bliczność krakowską i wiedząc, że teatr polski 
wtedy tylko z jéj zadowolnieniem prowadzić zdoła, 
jeżeli w wyborze i dyspozycyi szczegółów wy- 
stawy, będzie miał zupełnie wolne ręce, oświad- 
czył przedsiębiorcy teatrów, że się podejmuje u- 


CZĘŚĆ LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


MŁODA AUTORKA 
KOMEDYA w 3ch AKTACH. 


(Cigg dalszy). 
Scena 5, 
(Basia i Panna Kletecka.) 
Kletecka. Ach! jaka ja, biegnę; cóż Adelcia, jest! jest! 
Basia. Właśnie Panny Adeli niema. 
Kletecka. Wyszła! 
Basia. To niezawodnie. — 
Kletecka. Ach! jaka ja zawiedziona; Adela wyszła? gdy 
by się dowiedzieć w które miejsce? do kogo? na dłu- 
R. go i po co? 
asia. Ja niewiem. i j 
Kletecka. Ach! (biegnie do stołka, Bo leży kapelusz dam- 
ski) niewidziałam , jój KAP amknię te aka ja niedomyślna 
iegnie do drzwi buje. 5 I przez s 
do dza) Adolcia jest, siedzi i coś pisze; powieść pi- 
sze — Basiu (grozi ) nieudało sig, — (rusza klam. 
ks.) Adelo! Adelciu! otwieraj, to ja, to ja. 


Scena 6. 
(Ciż i Adela z piórem w ręku.) , 

Kletecka. Widzisz, jaka ja niedobra, przerywam ci, prze- 
szkadzam; ale założę się z tobą, tym razem mi prze- 
baczysz (dobywa dziennik) patrz. 

Adela. Co to jest? ; , À 

Kletecka. Pozwolisz, detalicznie Opowiem: Biegłam Mio- 
dową ulicą, wpadam na moment do księgarni; patrzę, 
pismo Fenis leży, przeglądam, | jaka ja szczęśliwa! 
dostrzegam artykuł „O nowój Powieści i jéj autorze 
Adeli.* 

Adela. (radośnie zmieszana.) Mansweto | ty może żartujesz? 

Kletecka. Porywam zeszyt i wystaw sobie, jaka ja roz- 
targniona; zapominam się, niepłacę za numer, wybie- 
gam z Fenirem: lecę do ciebie, tobie go oddaję (po- 
daje dziennik.) Teraz podnieś się dumą uwieńczonój sła- 
wą autorki, a mnie skromnój wielbicielce twego talen- 
tu dozwó!... : nia 

Adela. Wczoraj drukowana powieść, dzisiaj jaż spotyka 
ją zaszczyt wspomnienia; dziękuję ci (ściska za rękę 
Manswetę); ale dumną być nie mogę, ją wiem, że mój 
talent niedosyć wyrobiony Je8z0ze, moje pióro po- 
trzebuje wprawy; była to pierwsza próba nieśmiała... 

kletecka. Nieśmiała sle prześliczna! 

Adela. Nie Mansweto, ja to biorą za czyn grzeczności 


P. Redaktora więcój, a niżeli za własną zasługę. 
Kletecka. (z afektem.) Cechą talentu skromność! teraz u- 
siądźmy, odczytamy razem... 
Adela. Basiu przyjdziesz późnićj. 
Basia. (d.s.) Przez drzwi posłucham (wychodzi na prawo.) 
Adela. Pozwolisz mi, ja sama przebiegnę ten artykulik 
(rozwija, czyta.) 
Kletecka. | owszem, ale pod kondycyą, że po raz wtóry 
odozytamy razem, z całą rozwagą Body 
Adela. (rozwija dziennik i czyta.) O powieści 1 jój autorce 
Adeli (czyta, mięsza się, mówi EA Z 00 ja czy- 
tam! to krytyka! jakaś złośliwa, okropna krytyka! © 
Kletecka. (do siebie, patrząc na Adelę.) Czyta, delektuje się, 
a ja oczyma mojemi czytam ię e, która w jéj o- 
czach ina twarzy maluje się tak wyrazisto, tak wy- 
mownie. i EKE <że 
la. T wiele! za wiele! (dziennik z rąk jéj 
prre po na r = hira zasłania i płacze.) 
to jest” płac: iegnie , dnos; f y 
Kiótecka 2 3 M krysia, fi, i podnosi dziennik, 
k krytykować kobietę, autork i 
A i ay nielitościwie, okropnie, 3 Am 
Kletecka. (czyta drżącym, prędkim głosem.) „Zakończemy 
` „tom, iż niepojawiła się dotąd tak słaba 'i niedojrzała 
„próba; napisana przez autorkę, którój zaprzeczamy 


2 ; a 


6v j 


> naci | kawie jeżeli ręczymy, iż. rząd wszelką możebność 
NESE PPRTPMETELET| l ; jści kłopotu jaki ag poani na bacznćj ma uwadże, i że wszelkie zona są 
pod warunkiem, jeżeli dyrekcya teatru tego, od- ; do wyjścia z Pai Ay jakim Się 1 on sam i przygotowania, aby armię w. jak najpr gdszym. cza- 
wali. | rzynaj=| sie postawić na stopie wojenaćj, skoroby się tego 

atr nieco poźnićj, kiedy, | potrzeba okazała. Prusy nie, wprzódy będą mobili- 

i, |zować, dopóki wojna da własnych ich wrót nie za- 

urządzi eli | poka. Na tea WASIAK? TIRAR , NYNYAMY, najda- 
SPSI IW NETON f Ą . ce AT 5, Ej od siebie usunąć pragnęli, wszystko jest przygo- 
bliczności, a, osobliwie, nie, mający, zamiaru. zby- | żeby, nas, zbywanć, rodzajem, szą towane, W każdym przeto, względzie można być tuz 
wania tćj ostatnićj byle czćm, oświadczył, że, teatru polskiego. Vae p, FREE "| pełnie spokojnym. ao 


` 


stniejszy środek dla niego i dla 


O OO 
Die Zeit organ ministeryum pruskiego zamie- 
szcza następujący. artykuł: pod napisem: „Czy 
Prusy będą: mobilizować? «. 


Paryża i Londynu, i. w obec ogromnych uzbrojeń/| nek w. portach. nieprzyjacielskich pakowany i do ta- 
j ra! = | kichże portów, przeznaczany podlega gaborowi, od 
nawskich, nie mcże dziwić, że przedmiot ten, więcćj.| którego uwclnionym bywa sam tylko statek neutral- 
ny one przewożący. W. ogóle do dozwolonych czyn- 
ności handlowych państw neutralnych liczą aig : ase- 
wa wyglądane, po drugiej eas żacdoka aa, kuracye nieprzyjacielskich poddanych, ich okrętów i 
szlache= 


ce nabywcy to jest jedaćj ze stron wojujących, han- 
del komisowy, choćby część zapłaty dostała się juž 


iębiorstwo, za zezwoleni / i aru ni ia, bynajmnićj obawy, iżby to Ro- | konywsły zawsze jeśli miały po temu siłę, co cier- 
siębiorstwo, za zezwoleniem. Rządu odstąpił, zamiaru nieupra wnia, bynajmnićj obawy, iżby, to onywsły zawsze jeśli miały po tema siłę, 

pimes akapa tego , Pa IRIYGO DORAIS sig Ka Ph Re WPIA miad$ Kd aaia piane nereg po czesci, po A M e zaś dozwolbne 
rag ssomp.etować towarzystwo. artystow, polskich | ‘Jeżeli Rosya rzeczywiście oprócz wojay z Tarcyą | cany o zast rewizyi nie ma tyle znaczenia, ile o 
natychmiast, i widowiska nplękie. jeszcz pv mien | weźmie, na siehe. wojąę:«, Franca Kalia, to" wi”. woz ARA z boy i 
siącu marcu r. b. rozpocząć. Gdy! od. 


mie Paduólkoj, ef zid "ód 

H2 hi d s u i 3 SJN í ER oiii ł 
zeajdywał, układ przez niego z, p, Pfeifrem || reszcie niechaj rzeczy przybierą jaką zechcą |okerętosre, reaa fr ALA Lat) 
zują, nie 


|od! watsztatów i rodain 1 budžet od GSR WL 


© 
Astry? 


gl. tego przekonać się tragoa do jakiego narodu należy 


zw Vie AE ce aai odnag odną plijostonia | wał, dręczył mnie. Ja unikałam go, uciekałam przed mią sztuk. pięknych, gdzie poznałem Felixa Szyn le - 
Kì IE = i Aj r] re À ea Zorz | z > swoje im; łeróz mści się uademną, szyderstwem obrzucił ima skiego, artystę malarza , b. ucznia akademii sztuk piękagch 
"Ki lumny podobnym lichotom; inaczój skromna liczba | imie, w jstawił, mnie na śmiech, , w Krakowie, 
Pidi abonentów, z nowym kwartałem, zejdzie do naj- | Kletecka. Cò mówisz, co mówisz, Adelo! to. nie może | Zasłyszawszy, iż w pracowni p. Fernkorn, nadwornego 
„skromnieiszćj — dó zeie vaoidstaba: | być; fió wiórżę — takich ludzi na świecie — niema ! rzeżbierża, 0 którym gazety wasze niedawno wspomnia- 
Kielecka. (krząka, patrzy w górę, potem z boku spogląda na |- (Ciż i Basia wbiega) dy, studiują kolosalną statuę arcyksięcia Karola, pobiegłem 
Adelę). - eea K m idzie, wadziężyąpAMN8" nm, i zastałem tem dziełem zajętego naszego rodaka Kra- 
Adela. Jakto boli! nie, tego nie zniogę, zachoruj dela. Mój ojcie bią z zh i joy owianina Faustyna Cenglera, Młodzieniec ten z c:ł 
nenna y ry ja Adelciu! gdybyś Wiedziuta; ah, jaka Kletecka A) Twój ojciec idzie, ja cię potegnem, zamiłowaniem do sztuki, ś wrzącą poezyą w duszy, z Ti. 
jn !— jaka ja a e $ ja j 


! A ' ~ Adelciu (bierze ją za rękę) gdybyś ty wiedziała ja | tem w ręku, bardzo, jący p il widok. 
Adela. Ta moja powiastka czy istotnie tak, tag warta? | zmartwiona, dręczona, .strapiona, RY mi — nie ahitaji obejście? A EA I roak Śr 
4 zasłużyła na taki sąd Zabijający ? okropny! = o5 gniewaj się na mnie, ja niewinna, i wolała ym sto razy | wielkiego epia s i Oba teraz konira Pokazy- 
Kletecka. Nigdy, przenigdy!!! A z tysiąc razy, ażeby ten Robert mnie odebrał talent i skry- | wał mi prac yw ufa, a niektóre z nich ify na wy- 
Adela. Przecież podobała się tobie? chwaliłaś ją, Sny tykował mnie... (smutna odchodzi) ja ; stawie tegorocznćj w gmachu lnstytutu Politechnicznego, 
Tłuś sę nad nią; ja nióchciałam, ty sama skłoniłaś mnie | Adela. (stoi zamyślona, po chwili mów!) Postano: vienie moje | a o których z ust samych attystów bardzo pochlebne sly- 
da tego, Žem ją prsłsła do Zorzy. -+ | stałe, nie wezmę pióra do ręki — nigdy! tak mnie po- | szałem zdanie. Pokezywał mi swoje oryginalne dzieło. 
Klietecka. Ja przysięgną a adi We >. prze- | tępić, wystawić na śmiech, odmówić wi nawet.taleniu! | Madonna, z dzieciątkiem, J>zuz na ręka, błogosławiącem 
* konanie; ało to fen Fqd Aat toś Rua hë: lci | . to pe" edlimość, która beia eg MAT, POSZĄĆ 2y 0h, rówaień mato; daiorig, Ś. Jana, wybierającego się. na pu- 
aczane, pisało te krytykę; bąćź tega pewną, to pis z samego wstydu jabym — Zam%nęlą się w zięmię — | szczę. Nieb » dziewiczą skromność i młość k y 
diógia;jdfei; za stok Hab py mógł dósią ae mah (arti) Więc kaźdowu wolno pisać krytykę, na milo? mu synowi matki Zbaw bita Erama 

że 


= i . i sę : iciela wybijająca w. tój ie, 
cit sią ra powieść twoją, — skrytykował twolą pracą |  rożgłosić publicznie, że ja nie mam Hari la tego, | wielkie na mnie sprawiła wrażenie. -Ousywałom. od ag 


i telant ci odebrat (patrzy na dziennik) podpisał się literą | że dobre miaa Cc. na PO teraiarg p ozystój.pra- | sty fotografię tói jego, wielkiój wartości: pracy. — Qprówz. 

R... R...? któż to być może! i cować chciała ae l togo, posas; Mi, własną. kompczycyą uosobionój wiary, 

Adtlą. (zrywa się) TO'd gni Robert. Słyszę papa idzie? m eż, i miłości, Oświadczył, iż niezadługo zajmie się 

ARE R. m czł aig ha O mój papo!! (biegnie do środkowych.) (D. ©. n.), | wykończeniem tego pięknego dzieła. Widziałem także. u. 
a: To cn ficzynił? nikt inny. ZI" 


Kletecka dny!f" prgardzów dąb zo, model biosie p. Schwarz, ambasedorą amerykańskie- 
e iegodn ardzam nim. : rz Art ; y, dworze, tutejszym, klóry mu nasz artysia w urp 
Adela. Stint agi tą krgtykę, ale słosnnków, jakie mig? | Wiadomosci pły: tehri GZYŚtOŚĆ,ipienia, dodykował. = Z 4889,09 aan aias 0- 
dzy nim a m Mi Świat ni zo 01! Codzienna umieszcza list z Wiednia, z któ- dsi em, mogę, śmiało powiedzieć, iż Faustyn Cengler be- 
: lzię, Cengl 
n 


Gazeta 
zna razeta Cod 
Kletecka. Jaki niiki saat między wami, naBogal | rego podajemy wyjątek: i iazdą „rzędy, 
Adela. Robert był jm; m Dar it A i, prześlado- Zwiedzam takie arabia tutejszych artystów, akade= nre aja chluba i ma arana gą 


TATE PPC ERROR 


idzie przy rewizyi okrętów o sprawdzenie świadectw, 
»le tylko o moralne przeświadczenie się o prawdzie. 
Do odbywania podobnych rewizyj mają prawo po- 
wołane do tego prze strony wojujące, osoby. do- 
wódzcy sił ląiowych i mótskich bez szeżególnego 
na to polecenia, tudzież dowódzcy statków krążących 
i pirackich opatrzeni w dowody, 
WIETZNIEZU EJ 


Eńorespondencya Czasu. 


Berlin 12 lutego, 
Posiedzenia sejmowe w ciągu upłynionego tygodnia 
obudziły znów nieco uwagę publicznoś i, zwróconą wy- 
łącznie, na sprawę. wschodnią. Przedmiotem obrad Izby il., 
ciągnących sią od: dni kilku, jest ordynacya gminna dla 
Weclfalii, po któój przyjdą do dyskusyi ordynacyć dla 
sześciu. wschodnich prowincyj. Sądząc po przeważnćj ta- 
lentem i liczbą opozycyi, która się przeciwko ordynacyom 
tym, wypływaiącym ź restauracyjnego, ducha p. Westpha- 
lena, w Izbie Il. zawiązała, możnaby z pewnóm podobień- 
stwem do prawdy, wyrzec naprzód, że i lą razą jeszcze, 
mimo tylu szecownych od sześciu lat gromadzonych ma- 
teryałów, mimo tylu wprowadzonych w ruch sprężyn, 
kół'i kółek, týla zdolnych, najdrobniejsze szczegóły obli- 
czających architektów, że mówię, i tą razą jeszcze cała 
ta budowa, zanim pod dach się dostanie, runie w zasa- 
dach swych i nanowo będzie musiała być rozpoczętą. 
Zmiany, których w obradach zeszłego tygodnia doznał 
prcjekt rządowy do ordynacyi wesitf:Jstićj, są tak wielkie, 
że jeśli podobne przeprowadzone będą i w projektach do 
ordynacyj dla sześciu wschodnich prowincyj, (a bardzo 
się na to zanosi, bo opozycya skoałizowana w tym celu 
z różuemi frakcyami w Izbie ma oczywistą większość), 
rząd będzie rię widział zmuszonym albo cofuąć projekt 
do prawa, albo jeśli go przyjmie z u hwalonemi odmia- 
nami, powołać na miejsce p. Westphalena kogo innego 
do ministerstwa spraw wewnętrznych. Najdotkliwszą jest 
zapadła wielką większością uchwała, przyznająca żydom 
równouprawniarie w gminach, dozwalająca im zalóm być 
sołtysami, wójtami i w ogóle zwierzchwikami gmio. Sama 
tylko prawa strona Izby frakcyi p. Gerlacha, głosowała 
przeciwnie; lewa, frakcya katolicka, polska i wsżystkie 
iano były za równouprawnieniem obywatelskióm wszystkich 
wyznań, gwarentowanóm przez konststucyą. Przyjęcie za- 
sady tój pokrzyżowało restauracyjae plany p. Westęh1- 
lena, ubezpieczyło nanowo dotyczący artykuł konstytucyi, 
i może mieć dalsze jeszcze na inne stosutki następst va. 
Możecie sobie wystawić, jak Kreuzżeitung wypadek teń 
sądzi. Jéj życzeniem by było, sby rząd z własnój mocy 
ordynecye oktrojował, alby najlep'ój odrazu całemu sy- 
stemowi parlamentarnemu położył koniec. Na nieszczęście 
strornictwa junkierskiego pora do tegó minęła. Trzeba 
było pospieszyć się z restauracya. W przeszłój legislacyi 
był może ieszcze do tego Czas, Dziś niepodobna sześciu 
lat upłynionych wymazać z wewnętrznój 'historyi kraju. 
Zresztą na czele obecnego grbinetu stoi mąż, który by- 
najmriej niema skłonności, dla zadosyćuczynieńia restau- 
racyjaym dąźnościom stronnictwa junkierskiego, wystawiać 
kraj na nowe doświadczenia. Dzisiejszego ministra spraw 
wnętcznych głównóm zadaniem i zatrudnieniem było, 
krs wieść nareszcie d^ skutku po dwakroć już w drodze 
logelnćj przyjmowaną i tyleż razy odrżucaną lub, niowy- 
konaną o'dynacyę gminn?. Przedmiol teń poruczony był 
wyłącznie jego pieczy. J.żeli wypracowany przez niego 
rojekt do prawa upadrie; nie wióm, czy dzisiejszy Szef 
grbinelu będzie się starał ulrzymać w nim kolegę swego, 
który jak wiadomo, reprezentuje nadto przeciwną p. Mañ- 
teufllowi opinię. Pogłoska mianuje następcą p. Westpha- 
ləna p. Bodelschwingha. byłego ministra spraw wewnę- 
trznych przed rokiem 1848. lla w tém prawdy, niewiem; 
pozwalam sobie tylko wątpić o tym wyborze.  ” 
Depesze telegraficzne, paryska z 11go, londyńska z 10g0 


b. m., wykazują pewnićj obecny stad rzeczy w sprawie | 
ws hodnićj, aniżeliby to prywatna korespondencya uczy- | 


n'é była w stanie. Depesza paryska potwierdza żresztą 
wiadomość dawńiejszą 6 pewnego rodzaju u tinatum prze- 
slaném przez państwa zachodnie də Peter-bnrgo. Dołą- 
czona zaś do nićj wiadomość z Journał des Debats, 
że Anstrya oświsdciyć mała Rosyi, że przejście przez 


Dunaj i ciągłą okupecyę Księstw Naddunajskich uważsć | maj 


hędzie za wypowiedzenie wojny, — jest, mimo powagi 
dziennika, tak wątłym domysłem, jak tysiąc innych. Wa- 
źżniejszóm jest wyjsśnienie misyi hr. Orłowa w londyń- 
skićj depeszy *), 7 jednćj i drugićj pokazuje się, że 
mimo wyjazdu posłów z stolio zachodnich i północnej, 
nadzieja załatwienia sporu w drodze pokoju, jeszcze nie 
upadła. Niemożna przynajmnićj w tój chwili orzeć o tém 
ostatecznie, skoro i ministrowie angielscy różiie Się o 
pe sc ar w Parlamencie oświadczyli: lord 

arendon, nasz nadziei utczymania pokoju przez 
dalsze układy; lord Aberdeen, że ną ia Gayah w po- 
koju nie znikła jeszcze z powodu nowych układów. Kreuz- 
zeitung zapewnia, że wiadomość © niepowiedżeniu śię 
misyi br. Orłowa, oraz o zamkaięciu prowadzonych w Wie- 


dniu z nim układów, jest nieuzasadnioną, i dodaje z pe- | 


wnego ź ódła, Że Austrya z swój strony nowe” zróbifa 


ropozycye, które wymagają d:lszych pomiędzy nią ś Ro 
gą ucada. Worliny, Jak nig zo; towa wd eig 
z owych chwil intermistycznych, któré tylekroć się już 


(P. R.) 


5 Patrz wczorajszy Przegląd. 


"| nierzy. W cię 


CZA S. 


w, ciągu, dyplo 
powtarzały, — 
dnia. Przybył tu także z 


jeździe do lego miasta, ` 
prywatnych interessów i 
dworu petersburskiego, 


min stereg domu królewskiego 


Źułowany od. wielu. 
dni mróz, 


końanym przeg wojsza, 

„(+ grudnia oddział Kokański, w liczbie od L2 do 
13,00U ludzi, z 17 działami, podszedł pvd fort z mo- 
cnem postanowieniem zdobycia go, i sianąwszy obo- 
zem w pewnćj odległości, zaczął działać nań swoją 
artyleryą, Podpułkownik Ugarew niezwłocznie od- 
powiedział na tea ogień z uział fortu, uważywszy 
jedoak, że przy wielkiej liczbie swojćj Kokańcy mo- 
gą okrążyć go i przedłużonem oblężeniem, postawić 
sałogę w. trudnych okolicanościach, posianowił po- 
razić ich niespodzianym napadem. W.tym celu, wy- 
sławszy w nocy na 19 grudnia 350 ludzi piechoty, 
4 190 koząkami, 4 działami i 2 rakietowemi przy- 
rządami, pod dowództwem majora Orenburgskiego li- 
niowego, batalionu Nr 4 Szkupa, rozkazał mu oświ- 
cie nagle zaatakować Kokanski obóz. Rozkaz ten 
ściśle został wypełniony, Kokańcy zrazu zmieszali 
się, ale wprędte 0dzyskali przytomaiość i, okrążyli 
nasz oddział. ze wszech stron. Wtedy podpułkownik 
Ugarew, bez najmniejszćj straty Czasu, posłał ma- 
jórowi Szkupa na odsiecz, pod dowództwem prapor- 
szczyka inżenierów garnizonu Alex ejewa, i sziabs- 
kapitana liniowego: batalionu Nr 4 Pogórskiego, dwa 
drugie oddziały, każdy po 80' ladzi, piechoty i majt- 
ków, z jednem działem przy każdym. Te gwałtownie 
uderzyły na Kokańców ze skrzydła i tyłu, a zmu- 


s 


siwszy ich do odstąpienia, połączyły się z majorem. 


Szkopa. Wzmocoiony tym sposobćm główny od- 
dział, z okrzykiem „Ura!* uderzył na nieprzyjaciela 
bagnetami i sząszkawi, złamał. go, wdarł się do obo- 


zu i opanował całą Kokańską artyleryę. Oi tej chwili 
Kokańcy, nie myśląc już bronić się, poszli zupełme 
iw rozsýpkę i ścigani bez odpoczynku na odlęgłości 4 
(wiorst przez kozaków, Baszkirow i 4 seciny wieraych. 


nam Kirgzów, pod wodzą setnika Karamyszewa, po- 
nieśli ogromną, stratę; zabito im do Ż00U ludzi. Nad- 
to zabrano im cały bóż, 


nicyi. 


| Nasza strata w tćj rozprawie, ogranicza się do 2ch 


raniodych ober-cficerów, 18 zabitych i 36 ranionych 
żołnierzy. Tax mała strata w porównania z klęską 
poniesiodą przez nieprzyjaciela, objaśnia się niespo- 
dziewanym atakiem, przezornemi rozporządzeniami 
dowódcy, męztwem i szykownością wojsk naszych. 
N. Cesarz JMć, po odebraniu trgo doniesienia, naj- 
wyżej raczył rozkazać: podpułkownika Ogarew. a- 


'wansować na jen.-mazjora, a oficerów, ktorzy mieli 
„udział w bitwie, posunąć do rang następujących; żoł- 
mierzom zaś załogi fuitu Perowski, dać po 2 ruble 
srebrem na każdego, i tym, €0 się najwięcej odznaczyli. 


30 znaków wojennego orderu. 
| Turcy a. 
| Wanderer donosi między ianemi ze Stambułu, iż 
wyglądany oddawna pełaomocnik amerykański pan 
Spencer przybył tam nareszcie. Porta wydała fir- 
man. dozwalający wp „do gy RĄ okrętowi 
|vjojegnemu, który! go MY ózł., Ziajduje tam wiarę 
ING HA eeh nin a i 
'czymny wcź nie udział w, Za%wikłaniąch wschodnich, 
i że Aa M iż rząd neykański pomoc 
pieniężną (?!) Tarcyi, udzieli. Lord Redel fs nie za- 
miedbuj: żadaćj sposobsości utrzymania przeważne- 
go wpływu swego. Na wyspie Samos zaszły nie- 
spokojneści z powodów, wyłącznie miejstowych, Mie- 
szkańcy nie są kontenti £ dzisiejszego kajmakama 
/Konzmeno, w którego miejsce książe Vogorides. sie- 
dzący w stolicy, swojego Chce osadzić klienta i nie 
jest podobńo obcy wypedkom na rd' Red 
clio wysłał ztego powodu do Samos. urzędnika po- 
selstwa p. Hugehs, aby T o stanie rzeczy na wy- 
'spie przekonał. Również Porta s 
komisarza. dla wysłuchania skarg mieszkańców. 
— Ost- Deutsche: Post zamieszcyą list z Erzerum 
md. tgo styczna, który smutny stan armii tureckićj 
w Azyi: ma uje. Od Mieskcepóliwćj dla Turków bitwy 
tak, pod Gumri, jak, od ranie 
cisza, -któréj u W Wat gokója 


kot- 


rogpierschtyeh z 
ur- 


w tych stronac 
cya niepomy 


tycznych układów, w.sprawie, wschodnićj 
aron. Joana aria tu wczoraj z Wie- 
! j4 lu tak Londynu pierwszy sekretatz. po- 
selstwa angielskiego z Petersburga, lord Naper, w prze- 
W. Celu zatatwienia tamże, Swoich 
opuszczenia wraz z. poselstwem 
Umarł tu wczoraj hr. Antoni Stolberg - Wernigerode, 
in stereg domu króli go i jenerał dywizyi. K ika dni 
przedtóm umarł, wice- prezydent d.ugiój leby Eugelmann, 
Na: jego miejsce Izba druga przystąpi 
pojutrze do nowego wyboru, — Mamy tu nowa od dwoch 


Gazeta Rządowa podaje następujące doniesienia 


z Azyi: 

: Podpułkownik Ogarew,, naczelnik naszego, pogra- 
niczego. furtu na Syr-Dar, Perowski, donożi gd. 19 
grudnia (v. 8.) 1853 r. o świetnym czynie oręża, du- 
składające załogę tego fortu. 


zabrano“ im cały obóz, 17 dział, 4 bońćczuki, 7 
chorągwi, wszystkie zapasy prochu, prowianiu i amur, 


manię, iż reprezentant, Stanów - Zjednoczonych, 


wyspie. Lord Red- 


wysłała tam swego. 


4, panuje: tam zupełna |1 
l 


lała o foptyikowaniu nadgranicznych, 


3 


upktów, i nie użyt: s 
poptzedaającfo Jw? ff 5 miesięcznego, czasu 


aeg 5 mia 
stronach. W, cażój, Azyl. nie wa Enie się w owych 
któreby pochód nieprzyjaciela powąłnzyc gą PHASED 

à T wstrzymać mogło, 
Niedawno nad echa? tu z Dimaszku j n Gdy TSA 
raz nakazał f rtyfikować Kars i zapobicdz nadużyz 
ciom, ale anion ani Kmety jako „Giaurowieć mało słu- 
chani; uwłaszcza, że tu idzie także o sumienne ra- 
chunki, co bardzo paszom nie na rękę. Wojsko w smu- 
tnym znajduje: się stanie, W upłynionych miesiąc ch 
amarnowano opał tyle tutaj cenny i dziś wśról zimy 
dotkliwy brak jego czuć się daje, a dołączywszy do 
tego brak dostatecznej ilości. pożywnego jadła, nie 
można się dziwić, jeżeli dziesiątkowane ju: szeregi 
ulegną okropnym klęskom chorób i zarazy, O zakła- 
daniu magazynów n.epomyślano wcale, i trzeba ży- 
,wność prowadzić na grzbietach końskich o 6 lub 8 
dni drogi z głębi kraju. Chleb prawie nie do spo- 
Życia, bo Reis: Acnmed pxsza % dostawca żywności 
trzyma się za ręce. Od Gcin, Sniu a nawet i 10.ju 
miesięcy nie płacą wojsku, na Cze n naimocnićj cjera 
pią lekarze w zoaczniejszej CZĘSCI E.ropejczycy, 
Muszyr na użalanie ich, żeby im przynajmaicj wym 
dawano zwykłe porcye i racye dla koni, radz:Ł. im, 
aby poszli na rabunek na wsie rosyjskie, W skutku 
tego wielu z nich pobrało dymissyę, Zołnierze po 
miastach stojący sprzedają proch, a demoralizacyą 
i upadek ducha wojennego smatoą przedstawia przy- 
szłość. Z głębi kraju wyglądają posiłków, ale zbierką 
'dzie powoli. Przed kilką dniami. zamiast zapowie- 
dzianego od 3ch miesięcy pułku z Dziarb zkir, przy» 
prowadzono 3 nie całe bataliony. rekruta, którego 
większa ilość w dybach, żeby po drodze nie zbie= 
gła. Część garnizonu rosyjskiego opuściła Al:ksan- 
dropol (Gums) i skierowała się ku północy, Zape- 
wne, aby uderzyć na'3 +i korpus turecki pod rozka= 
zami S lim paszy pod Czuruk-Su, 
„ądolgości wojskowych Selima, 
llos Alego i Abdila 
jest słaby. 


Pomimo niejakich 
łatwo spotkać go może 
paszy, gdyż korpus jego zbyt 


Księstwa Naddunajskie. 

Preuss. Cor. pisze: List otrzymany. z Widdynia 
zaprzecza podaniom niektórych pism, jakoby w ta- 
mecznych stronach zaraza wschodnia między woj- 
skiem tureckićm wybuchnąć miała, Wieść ta urosła 
stąd, iż często pojawiają się nabrzmienia gruczoł- 
we, mające niejakie podobieństwo z petociami (an- 
thrax), lubo w ogóle nie mają cechy niebezpiecznćj, 
ale tylko przez zaniedbanie lub złe leczćnie śmierć 
sprowadzić mogą. Trzeba wszakże mieć na wzglę= 
dzie, iż epidemiczne pojawienie się nabrzmień gru= 
czołowych poprzedza zwykle wybuch poźaiejszy 
prawdziwćj zarazy morowćj. 

'— Korespondent belgradzki Lloyda peszteńskiego 
pisze pod d. 31 stycznia, iż przyjazd Ethem paszy 
poruszył wszystkie umysły. Firman przez niego przy- 
wieziony zdaje się wypierać Serbię z jéj neutrala*go 
stanowiska i wywoł:ł oppozycyę stroanictwa przy- 
chylnego Rosyi. Lud serbski zostaje pod wpływem 
duchowieństwa, które po większćj części odebrało 
wychowanie awoje w Rosyi i nauczyło go mydl.ć się 
za Cesarza. Taki jest powód psychologiczny sympas 
tyj rosyjskich; inny powód dotykaloiejszy jest ten; 
iż Serbia odzyskała niepodległość swoją za stara- 
niem Rosyi; która jest opiekunką jéj u. Rosya 
zawierała traktaty z Turcyą na korzyść Serbii ja- 
kiemi są bukaresztski z d, **/,, meja 1812 którego 
$.8 zredagowany jest na rzecz Serbii; następnie u- 
mowa w Akermanie 7go października 1826, gdzie 
w $ 5tym Porta zobowiązuje się wykonać koncessye 
bukresziskie. Niemnićj ważnym jest pokój zawarty 
w Adryanopolu 30g0 września 1829 r. gizie znów 
Porta zobowiązuje się do ścisłego wypełniania umów 
poprzednich na rzecz Serbii. Z tego wszystkiego wy- 
AREA, ik Rosya. jest istotnym opiekunem i obrońcą 
Serbii naprzeciw jéj prawego zwierzchnika Sułtsna. 
Stosunek ten stawia rząd serbski w tradnćm po tože- 
niu , a lad serbski nie chce ani słyszeć o fiaansach suł- 
tańskich, któreby nadwerężały związki kraju z liosyą. 
Giyby nawet usposobienie było przeciw Risyi, lę- 
kanoby s'ę ściągnąć ua siebie wojnę, Dla t-go w tych 
okolicznościach” hiemaSz dla rząda serbskiego iaućj 
drogi, jak zapytać Cesarza, Czy można firman śur-. 
tański przyjąć. Jeśli Rosys wyrzecze „dobrzeć wte- 
dy zgoda między S rbią a obu NE tami, lecz sko- 
ro zechce poróżnić Serbię £ sarah Ord a DW 
naówczes przyjdzie dò RE ce f spoż: mase Er 
to, że przyjęcie, lub nieprzyjęc o, rmapu_ st'?0 si 
dla Serbii nader deliksłoóm. Silna pariya przema- 
wia za odrzaceniem, a. rząd niema odwagi coś w (ćj 
mierze postanowić i publikacyę firmanu zwl-ka, Ro. 
Bagoi > „owiada, że istotnie rząd Serbii uzyn; 
respondent powiada, h SEF ON vnił 
„zapytanie xa pośrednictwem misyi-rosyjskićj w W je. 
dniu, W końcu listu £ ae Jest prgłoskom o. 
zakłada iu przez jen. Kniczanina obozu pod Semen- 
'drią r possarew cż; jenera? öd kilku tygodni bawi 
i i et gą w Belgradzie, Tyle tylko prawdy, 
cały. kraj. podzielony został pod względem mili- 
tarnym i hora punkta’ w których się ma lud 
zbierać pod chorągwi». skoroby. tego potrzeba z18;Pa; 


4 CZAS. 
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jone aus den übrigen Ländern des österreichischen Staates. | 
6) Dio, unbescholtenen Wandels und guten Rafes sind, und 
c) ihre vorziglichen Talente und Anlagon zur schönen Kunst 
und ihre entschiedene Vorliebe zu dorselben ala angehende 
bildende Künstler, durch mehrere nach dem unbefangenen Ur- 
theile anerkannt rechtschaffenen und bewährt befundenon 
Kunstverständigon, gelungenen Proben und Kunstleistungen, 
(von bios mechanischen ist hier keineswegs dio Rede) vor- 
theilhaft dargethan und erwiesen haben, und welohe 
eifrigst beflissen sind, ihre Ideale der Kunst mit den vorzü- 
glichsten Meisterworken der Vor- und Mitzeit vergleichend, 
zusammenzubalten, Zu studiren, sich zur Vervollkommuvg 
aufzusohwingen und in ihren Leistungen mit Erfolg zu vor- 
augenscheinlichen, überhaupt durch ein sinniges Anschauen 
und Studium vollendeter Meisterwerke sich und ihren Kunst- 
darstellungen , die móglichste Volikommenheit zu erstreben. 
Der Genuss der Stiftung dauert durch zwei Jahre, und kana 
bei vorzüglich guter, durch öffentlich gegebene Proben aus- 
gezeichneter Talenten und gemachten Fortschritten auch durch 
3 Jahre bewilliget werden. + 

Die Verlängerung ist in diesem Falle eben, so wie die 
erste Verleihung bei dem Prasentątor anzusuchen, nur ent- 
fällt für diesen Fall die Beibringung der später angedeute- 
ten zwei Proiszeichnusgen. 


jednym też z takich punktów jest Semendria. Mimo 
zaprowadzenia mundurów pruskim krojem, jen. Kni- 
czanin nosi zawsze jeszcze strój narodowy z fezem 
i szerokiemi szarawarami. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Wygnany z Czarnogóry Stryj księcia Daniela, prezes se- 
natu Piotr Piotrowicz Niegusz, umarł dnia 28 stycznia na żół- 
taczkę powróciwszy do kraju. Chorobę jego przypisują zgryzo- 
cie. Był to 65-letni starzec silnój budowy, ojciec jego przeszło 
100 lat liczący, żyje jeszcze. Dwaj bracia jego polegli przed 
15tu laty pod Grahowem, trzeci był Władyką czarnogórskim. 

„Z synów jego jeden umarł w kolegium cesarskićm w Petersbur- 
gu, drugi jest jeszcze dzieckiem. Książe Daniel kazał ciało jego 
nabalsamować i z wielką wystawnością odbyć pogrzeb. 

« — Poczta Nowo-Yorkska z 21go stycznia przyniosła znów 
wiadomość o rozbiciu się brygu „Mary Jane*, który wypłynął 
z Dublinu. Ze 150 podróżnych tylko „sześć osób uratowało się. 

— QOst-See-Ztg donosi z Schievelbein, iż na d. 81 stycznia 
popołudniu w pobliżu Polzina, ujrzano w czasie gwałtownego 
wichru trzy słupy dymu wydobywające się z ponad ziemi. Pó- 
źnićj znaleziono w tém miejscu znaczną rozpadlinę. Okolica ta 
obfituje w siarkę, saletrę 1 żelazo, lecz od niepamiętnych cza- 
sów nie zasłyszano, aby na nizinach nadbaltyckich wulkaniczne 
pojawiały się wstrząśnienia. 

— Gazeta Pragska donosi, iż przed kilką dniami w Pradze 
przyniosł ktoś do tandeciarza pierzynę na sprzedaż. Kiedy ten 
ją rozwinął chcąc ją obejrzeć, wypadło z zawinięcia nieżywe 
dziecko. Sprzedający ujrzawszy to począł uciekać, ale go do- 
gnano. Okazało się, iż był to złodziej, który porwał pierzynę 
i wraz z nią leżące na nićj dziecko, i zawinąwszy takową za- 
dusił je. 

Z Z AREA ZZA ZE ZZ TOO ZZ WO EEEE ZRZEC E ARAAC 

Przyjechali do Krakowa: od dnia 13go do dnia 14go lutego: 
Seweryn hr. Łubieński z Warszawy. Jerzy Kusina z Kurdwano- 
wa. Euzebiusz Czerkawski ze Sącza. Wojciech Nawrocki z 0- 
drzykonie. Hilary Łakomicki » Berlina. Atanazy Kuczyński z My- 
słowio. Bazyli Malineski z Wrocławia. Ferdynand Rogoziński 
z Dombrowy. Jakób Wulkan z Oświecima. Jan Urbański, Stani- 
sław Lipiński, Fortunat Dobrosławski z Polski. 

Wyjechali: Stefan Leśniowski do Wiednia. Feliks Wolf do 
Warszawy. Jan Armułowioz do Pestu. Lucya Wilozyńska do Ma- 


czek. Bronisława Błeszyńska do Prus. Hr. Caimo do Gródka. 
Adam Borecki do Tarnowa. Aleksandor Markiewicz do. Brzeska. 


d) 


e) 


f) Die Obliegenheit des Stifilings ist keine andere, als die ihm 
dio Liebe zur Kunst selbst zur Pficht macht, nämlich dass 
er wenigstens zwei Dritthcile der anberaumten Zoit in Ita- 
lien, insbesondere in Rom einzig der Kunst lebe und bei dem 
Austritte ads dor Stiftung die Kirche seines Tauf- oder le- 
tsten hierlindigen Wohnortes (wenn erin Böhmen nicht ge- 
boren wäre), sogleich mit einem Produkte seiner Kunst, ei- 
nem Gemälde , einer Statue u. dg], auf eine der Kunst, der 
Kirche, der Vaterlande und seiner fir die Mit- und Nach- 
welt wiirdige Art bedenke. © 
Wird der Stifiungsgorus8 einem Künstler noch ein drittes 
Jahr cingeriumt, 50 muss er die hier ausgesprochene Ver- 
pflichtung gegen dio betr effende Kirche, schon während die- 
sem dritten Jahre anter don sonst zugowärtigenden Folgen, 
erfüllen. j 
h) Den konkurs für diese Stiftung wird auf ein Jahr nämlich 
bis zum 1. Februar 1855 ausgeschrieben, und die sich hierum 
bewerbem wollenden nstler werden aufgefordert, zwei 
Preisaufgaben nach eigoner Erfindung zu liefern, von denen 
die Eino ans einem in Oel gemalten oder in Stein oder Thon 
geformen Bildo, mit wenigeteng einer oder zwei Menschen- 
gestalten in etwas verkleinertem Massstabe und die andere 
in einer Zeichnung Von mehreren Menschengestalten zu be- 
stehen hätte, deren Darstellung aus den h. Schriften des al- 
ten und neuen Bundes, der Legenden der Heiligen, der Ge- 
sohichte überhaupt und jenen des Vaterlandes insbesondere, 
zu nehmen sein wird. , 

Diese beiden Preisarbeiten sind bis zum t, Febr. 1855 portofrei 
bei dem dermaligen StiftungsprAisentator Herrn Paul Alois Klar, 
k. k. Kreisrath in Prag Nr. Cons. 13—3, gegen Kmpfangebestśti- 
gung zu überreichen. 

Die über Ernennung des Herrn Prasentators zu erfolgende Ver- 
leihung der Stiftung wird hierauf nach dem $ 6 des Btiftabriefos 
Offentlich bekannt gemacht werden, 

Prag, am 15 Jänner 1854. 


CES. - KRÓL. NOTARYUSZ PUBLICZNY 
Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 

Podaje do publicznój wiadomości, ik na zasadzie Rezoluoyi o. k. 
Trybunału W. Ks. Krakowskiego z dnia 9 b. m. i r. N. 949, od- 
bywać się będzie licytaoya ruchomości po Ś. p. Ignacym Jakiewi- 
ozu pozostałych, jakoto: sukni, bielizny, pościeli, mebli, koszto- 
wności itp. a to na dniu 20 lutego 1854 r. o godzinie 9 rano w Ka- 
mienicy pod L. 464 przy ulicy św. Jana. 

| Kraków dnia 11 lutego 1854 r. 


(145—103) Sebastyan Korytowski. 
OBWIESZCZENIE. 


9) 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy 
Wieden. Kursa telegraficzne « dnia 14go lutego: —  Metaliki 
5-pr. 90%. — Motaliki 4'-pr. 79',. — Motaliki 4-pr. 71'/,. — 
4-pr. s 1850 r. 92, — 2'-pr. 48'/,,., — 1-pr. 19', z ciąga.— 
s 1830 r. 250, 302. — Augsburg 127*,. — Londyn 12 kr, 25.— 
Paryż 1487. — Akcye Bankowe 1308, — Akoye kol. żel. półn. 
Ferdyn. ——. Pożyczka s r. 1751 lit, A. ——., 


Qst-Donau Dampfsch.—. 
Kurs krakowski 14go lutego. 


Banko. ea tej 86 kad 85. —. 
tad. 107'/,, pł. 106. — e srebrno nowe 
Pó: re en Ad owe ż. 107, pł. 106%, — Cwan- 
oygiery stare ź. 106*/, pł.106'/,.— Imperyały ż. 34 14, pł. 34 9. 
< Dakaty austr. i holend. $. 19 15 pł. 19 10. — Z0frankowe á. 33 24 
pł. 33 16, — Listy zast. pol. bez kap. ż. 97! pł. 96%,. Listy Zast, 
galio, bog kupon. š. 91'/,. pł, 91. I 
Kurs giełdy warszawskićj s;dnia 10 lutego: — weksle: Ber- | 
lin 100 tal. 2--m. ż. r. 94 kop. 50 d. r. — k. —. — Gdańsk 
100 tal. 2-m. ż. r. — k. — d. — k. —. Hamburg 300b. m. k. 
2-m. ż. r. 142 k. 50 d. r. — k. —. Londyn 1 fat szt, 3-m. ż. 
r. 6 k. 27 d. r. 6 25. — Paryż 300 frank. 2-m, ż. r. 75 k. 60 
d. r. 75 k. —. — Wiedeń 150 złr. 2-m. š. r. 78 k. 30 d. r. — 
k. —. Wrocław 100 tal. 2-m. $. r. — k. — d. r. — k. — 


147) 
( Stolarszozyzna, lustra, obrazy w dniu 17 b. m. i roku, tojest 
w piątek o godzinie 106j rano na placu obok gmachu Sukiennic m. 
Krakowa — zaś konie, bydło, wozy, na targach właściwych w d. 
21 b. m. i r., tojest we wtorek o godzinie 14 i 12 przed poła- 
dniem; — wreszcie stolarazozyzna na placu obok gmachu Sukiennio 


Monety : — półimperyały ż. r. 5 k. 17 d. r. — k. —. m.Krakowa o godzinie 1065 przed poładniem, będą w drod. - 
Papiery: PY skarbowe na 100r: A E 00 i ga d r: Z, | kuoyi sydowój praon oblana Jioytaoyą sprsodana, u 005 
Listy BeeT białe II okresu bes kupon. za 100 ż.r. 14 k. —. Siermontowski, PT A 
Obligacye udziałowe na 300 złp ś. r. — k. — d. r. — k. —. 
Obligacye cząstkowe na 500 złp. $. r. — k. — d. r. — k. —. | (148) OBWIESZCZENIE. 


W dniu 21 lutego 1854 r. o godzinie 106j z rana, w miejscu 
właściwóm przed Sukiennicami w Rynku głównym miasta Krako- 
wa, sprzedane będą przez publiczną lioytacyą w drodze egzekuoyi 
sądowój ruchomości: jako to: zegar, stolarszczyzna i różne sprzę- 
ty domowe. O czóm chęć licytowania mających zawiadamiam. 

Kraków dnia 7 lutego 1854 r. 
Ignacy Piokarski, o. k, K. 8. 


Certyfikaty Banku lit. B. na 200. żąd. — kop. — d. rs. — kop. 
a „aa wylosowano lit. — na — złp. żąd. re. — kop. — 
d. r. — kop. — 


Kurs wiolkański 5 


imseraiy. 
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gd N. 2139. NACHRICHT (117—2-3) | % strony produkcyi nasion roślin pastewnych 
s von der w Węgrzynowicach. 


Pomimo oznajmionego ułatwienia nabycia nasion lucerny piasko- 
wój (modioago media), koniczyny żółtój (m?dicago lupullina), mar- 
ohwi olbrsymiój pastownój i kapusty gentnarowój — gdy przes Sipa 
na codzień wzrastajątą dyforenoyą kursu > eajęc naprzeciw 
pruskiój monety, prowadzenie tych przedmiotów w większój ilości 
na resico stało sio niepodobnóm — zechcą he cj ujący zgło- 
sió się z zamówieniami do Komitetu Tow. Kon. wosp. Krak., któ- 
ry przyjął na siebie obowiązek sprowadzania wszelkich nasion rol- 
niozych. 

Nasiona traw na miejscu 
oenci wystawili takowe do nabycia po 


kais. kön. Statthelterei im Kónigreiche Böhmen, 

+ Klar'schen Kiiostlerstiftung v - 
Za der pad a Wied der Konkurs ausgoschrieben oh he0 
k. k. Professor der Pra, — 
htete Künstlorstiftung "a aas 
nach Julius Molser in Erledi- 


Die von Doktor Alois Klar, ! 
titat unterm 2. Jänner 1833 errio 
nusse jährlicher 300 fi, 0. M. ist 


ung gelangt. 
a Za BE Stiftung sind Künstler, 


fon: 
Saraik Böhmen zum Vaterlando haben , 


nämlioh Maler und Bildhaŭor zbierane, prze% Wzgląd że inni produ- 


rfzo przystępnych : 
bei deren Abgang, hardzo przystępnych cenach 


zostały sprzedane za granicą za korzystniejszą monetę. Pozostają 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


-£ b liep met. Stan ciepła | Wilgotność Kierunek 
3 Las EJ ipei patiant i natężenie wiatru. 
A |S |" Roaumura.| Reaumura. natę 


pochmurno 
Pogoda z chmurami 
pochmurno 


więs tylko i to w niewielkiój obfitości, do zbycia nasiona buraków 
pastewnych, których ceny pomimo nadziei zniżenia, z powyższych 
względów i s okazyi nieurodsaja muszą być na ten rok podwyż- 


azozo jak ap stgpojo: inlirip ôzerwone długi iemi 
Buraki brunszwickie forso. wesie, Ponad, ziomig 


doświadczenia ze wszystkich gatunków najwydatniejsze, korzeo 


po 32 złr. m. k. i s W połowie ponad ziemi 
Buraki hohenhejmskie Syse. mnisi wydają aat ror 


i dlatego korzeo po 40 złr. m. k. — Korzeo nasienia buraków wa- 
ży około 68 do 70 fn. p. netto. 

PE Opakowanie aż do najmniejszój ilości 4oh garncy, beg- 

płatne. W mniejszych ilościach będzie tylko można nabyć 

w Kancelaryi Tow. Rol. Gosp. Krakowskiego, i to według warun- 
ków przez toż ogłosić się mających. 

Listy z pieniędzmi z adresem P. J. Zapalski, przyjmują się 

z dodatkiem: na ręce p. Jana K. Rychlewskiego restaura- 

tora w hotelu Pollera, upoważnionego do kwitowania, (138-1-4) 

weż CZAŻEŚ 13 DASYO OS POWA PY OM b. Zoe p 
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(146) dnia 18 lutego. 
Przegląd Polityczny. 


X „agi i Wiedeń 13 lutego. 
% W polityce nowe zawieszenie. Dzienniki napełnione 
dotąd domysłami o misyi hr. Orłowa. Neutralność Austryi 
jest rzeczą stanowczą i niezawodną. Sciśle wykonana 
zdaje się przez samo położenie jeograficzne, że będzie 
korzystniejszą Rosyi, niż zachodnim państwom, lecz że 
wystarczy do utrzymania kontynentalnego pokoju. W sfe- 
rach dyplomatycznych sąd o tóm stanowisku Austryi, mie- 
sza się z namiętnościami. Czas jego ważność, potrzebę i 
użyteczność wykaże. 
Arcyksiążę Reiner i żona 


jego arcyksięż m 
jechali dziś do Pesztu. Jego arcyksiężna Marya wy 


Wspomniony w wczorajszym Przeglądzie artykuł Dé- 
bałów o rezultacie misyi. hr. Orłowa. sprawił pewne w Pa- 
ryżu wrażenie, a to tém więcćj, że Constitutionnel 
umieścił go w swoich kolumnach, z komentarzem po- 
twierdzającym i dodatkiem, że dwór Berliński oświadczył 
się w tym samym duchu co i wiedeński. Co do nas, po- 
wtarzamy, że podania wspomnionego artykuła trudno po- 
godzić z oświadczeniem Korespondencyi Austryackiej 
a jeszcze trudnićj z artykułem Journal de Francfort 
na początku zeszłego tygodnia w kolumnach naszych u- 
mieszczonym, który więcój szczegółowo aniżeli Kores- 
pondencya Austryacka misyą hr. Orłowa traktując, 
wcale odmienne przedstawia konkluzye. 

Dziennik Assemblée Nationnale, zwykle dobrze po- 
informowany w rzeczach polityki północnych gabinetów 
dotyczących, niedowierza również twierdzeniom Debatów 
ale mówi o znakomitój * 


dozwalając bezpośrednich z Turcyą układów, pod tym 


zydyum związku w takićj sam 
Napoleon do 


ai "U angiel- 
8 
ale już żonę swoją wyprawił do Aana Eiaa 
: zeta Augsburgska wia- 
domość pod datą iang 8go, jakoby kE an pee mes mie- 
Rum! ycznia wybuchło powstanie. Mieszkańc 
znamienitsi wydali proklamacyę. 400 powstańców pni 
gło bronić krzyża do ostatnićj kropli krwi. Dotychczas 
nigdzie nie znaleźliśmy pot ierdzonéj tój wiadomości. 
, Depesza z Genui 9go donosi, iż w Gibraltarze wsadze- 
Ją na statki artyleryę angielską przeznaczoną do Konstan- 
tynopola. 

Depesza z Hagi 10go brzmi: Państwa zachodnie prze- 
słały Nidorlandom oświadczenie, iż neutralny ich pawilon 
uważany będzie jeko pawilon przyjacielski, jakikolwiek 
obrót weźmie pesa tarooko-rosyjska, 

Poseł rosyjski bar. Brunnow przybył d ii 
wieczorem; p. Kissielew pozostał pareen = mk, - 

Gazeta Szląska daje do zrozumienia w liście swoim 
z Frankfurtu, iż rząd bannowerski zaprotestować ma prze- 
ciw «gole jA neutralności Związku niemieckiego tak 
je s.l zzyidei około laty uczynił był rząd wirlemberg- 
> i „ba uchwałom mocarstw w Lublanie i Weimarze. 

SA iero uko w Frankfurcie jenerał Jakoby, z które- 
g Exa Th ezgadzał się ten rozkaz rządowy, zażądał u- 

Ministeryum oświecenia w Prusiech zabroniło na 

3 i uczy- 
cam udawać Się na tegoroczne Zgromadzenie ena nd 
c s nauczycieli niemieckich, z powodu, iż na zeszłych 
zebraniach przy rozbiorze kwestyj pedagogicznych obja- 
wiał się szkodliwy kierunek, przeciwny celom szkolnym. 


Antoni Czapliński zarządzca drukarni, 


